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PYTANIAGRZECZNOŚCIOWE

1. Py ta nia grzecz no ścio we Po la cy za da ją so bie na po wi ta nie. Naj-
czę ściej to wa rzy szą one zwro tom po wi tal nym (np. Cześć, Ja siu! Co 
u cie bie do bre go?), ale nie raz mo gą być uży te ja ko po wi ta nia (np. O, co  
sły chać?). 

Py ta nia grzecz no ścio we tym różnią się od zwy kłych py tań, 
służą cych na ogół uzy ska niu in for ma cji, że ich ce lem nad rzęd-
nym jest spra wie nie roz mów cy przy jem no ści. Za da jąc ta kie py ta-
nie, py ta ją cy mó wi tym sa mym, że spra wy roz mów cy są dla 
nie go ważne. Za cho wu jąc się w  ten spo sób, re ali zu je jed ną z  pod-
sta wo wych za sad pol skiej grzecz no ści: za in te re so wa nia dru gim  
czło wie kiem.

2. Py ta nia grzecz no ścio we mo gą do ty czyć różnych spraw i te ma tów. 
Naj czę ściej za da wa nym przez Po la ków ro dza jem py tań grzecz no-
ścio wych są py ta nia o ogól ną sy tu ację roz mów cy:

Aa! Cześć! Co tam u cie bie sły chać?
Cześć! Jak le ci?
O! Dzień do bry! Jak tam ży je cie?

Py ta nia takie su ge ru ją nie raz po zy tyw ne aspek ty sy tu acji, o któ-
rej mo wa. Jest to prze jaw grzecz no ścio wej gry – py ta ją cy mó wi nie-
ja ko, że jest pew ny czy na wet wie, iż sy tu acja roz mów cy jest do bra, 
czy li ta ka, ja kiej mó wią cy by mu ży czył. Na przy kład: 

Cześć. Co sły chać cie ka we go?
Wi tam pa nią. Co do bre go sły chać?

Dni po świę tach, po urlo pie, po week en dach czy in nych dniach wol-
nych od pra cy skła nia ją Po la ków do za da wa nia grzecz no ścio wych 
py tań o to, jak roz mów cy spę dzi li ten czas:

Dzień do bry. Jak mi nę ły świę ta?
Cześć. Co sły chać w no wym ro ku?
Cześć, Aniu! No i jak by ło w Gre cji?
Hej, dziew czy ny! Jak po week en dzie?
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Ważne wy da rze nia w ży ciu roz mów cy – wszel kie go ro dza ju eg za mi-
ny, roz mo wy kwa li fi ka cyj ne, także imie ni ny, przy ję cia, za rę czy ny –  
to oko licz no ści, o któ re przy naj bliższym spo tka niu na leży za py tać:

Cześć, sta ry. Jak tam se sja [eg za mi na cyj na]? 
Dzień do bry, dzień do bry. To już po stra chu? [mo wa o eg za mi nie cór ki]?
Cześć! Jak im pre za? Dużo go ści mia łaś? 

Po la cy za da ją też so bie py ta nia o  pra cę za wo do wą, sta łe za ję cia, 
upra wia ne hobby:

Dzień do bry, kie row nicz ko [żar to bli wie do zna jo mej]. Jak in te re sy? 
Cześć! Co tam w szko le?
O, Ja cek! Ty nie na spły wie?! 

Czę sto, ale nie za wsze sto sow nie, za da wa ne są py ta nia o  zdro-
wie. Za sad ni czo oso ba mło da nie po win na py tać o  zdro wie oso by 
starszego pokolenia ani mężczy zna nie po wi nien py tać o to ko bie ty. 
Wy jąt kiem są sy tu acje, w któ rych roz mówca sam ini cju je roz mo wę 
o wła snym zdro wiu, lub je go zły stan zdro wia i zwią za ne z tym oko-
licz no ści (po byt w szpi ta lu, wi docz ny opa tru nek itp.) są po wszech nie 
zna ne. Oto przy kła dy:

Dzień do bry, pa nie Sta ni sła wie! Jak zdro wie?
Wi tam dro gą pa nią. Jak zdró wecz ko?
Jak tam sza now ne zdro wie? [żar to bli wie]

W  pol skim oby cza ju przy ję te jest py tać o  oso by bli skie roz mów cy, 
zwłasz cza o dzie ci (o no wo rod ki – obo wiąz ko wo!), współ małżon ków 
oraz ro dzi ców (zwłasz cza ro dzi ców w  star szym wie ku, dziad ków). 
Na przy kład:

O! Ania! Jak tam ma leń stwo się cho wa? 
Dzień do bry. Jak tam wnu sia?
Co po ra bia sza now ny małżo nek? [żar to bli wie] 

Jed nym z  ro dza jów py tań grzecz no ścio wych są ta kie, któ re można 
na zwać hi po te tycz ny mi. Do ty czą te go, co ro bi roz mów ca w  chwi li 
spo tka nia:
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Cześć! Spa ce rek? 
O, cześć. Na za ku py? 

Od mia ną te go ro dza ju py tań są grzecz no ścio we stwier dze nia do ty-
czą ce roz mów cy:

Ka sia! Wi dzę, że pod cię łaś wło sy.

In nym ro dza jem py tań grzecz no ścio wych, ty po wych dla zaży łych 
sto sun ków mię dzy roz mów ca mi, są z  po zo ru ob ce so we py ta nia 
o po wo dy prze by wa nia roz mów cy w miej scu spo tka nia:

Cześć, Le szek! Skąd się tu wzią łeś? 
Cześć! A co ty tu ro bisz? 

Oso by za gad nię te w ten spo sób z re gu ły przyj mu ją py ta nie życz li wie, 
ro zu mie jąc do bre in ten cje mó wią ce go.

Przy by wa ją cych z po dróży wy pa da za py tać o oko licz no ści po dró-
ży, a prze by wa ją cych w no wym miej scu – o wraże nia z po by tu. Na 
przy kład:

Wi taj cie, wi taj cie! Jak uda ła się po dróż? 
No dzień do bry. Duży ruch dzi siaj?
Dzień do bry. Do brze się spa ło? 

3. Na za da wa nie py tań grzecz no ścio wych oby czaj na kła da jed nak  
pew ne ogra ni cze nia. Oso bie niżej usy tu owa nej z  re gu ły nie wy pa da 
py tać o ogól ną sy tu ację roz mów cy. Pod wład ny py ta ją cy Co u pa na, pa nie 
dy rek to rze? wy sta wił by so bie złe świa dec two oby cza jo we.

4. Od po wie dzi na py ta nia grzecz no ścio we by wa ją dwo ja kie go ro dza-
ju. Rze czo we i  wy czer pu ją ce wte dy, gdy roz mów ców łą czy pew na 
zaży łość, a roz mo wy na te ma ty pry wat ne na leżą do sta łych ry tu ałów 
kon wer sa cyj nych. Zdaw ko we zaś wte dy, kie dy py ta nie służy grzecz-
ne mu roz po czę ciu roz mo wy na in ny te mat. Py ta ją cy – co nie za wsze 
jest prze strze ga ne – mu si dać od bior cy czas na udzie le nie od po wie dzi.

Uni kać na leży, zwłasz cza w roz mo wie z cu dzo ziem cem, na rze ka-
nia. Po la cy, szcze gól nie star sze go po ko le nia, przy zwy cza je ni są do 
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od po wia da nia na py ta nia ogól ne ty pu Co sły chać? za po mo cą for muł 
ma ło opty mi stycz nych: Ja koś le ci; Wszyst ko po sta re mu; Nic no we go; 
Le piej nie mó wić. For mu ły te nie kształ tu ją do bre go wi ze run ku mó wią-
ce go i nie sprzy ja ją mi łej at mos fe rze roz mo wy.

Mło dzi Po la cy udzie la ją na ogół bar dziej opty mi stycz nych od po wie-
dzi: (Wszyst ko) w po rząd ku; Świet nie; Su per. Ta ka stra te gia pro wa dze nia 
roz mo wy to wa rzy skiej wy da je się god na apro ba ty. 

Wartowiedzieć,że...

Na za da wa nie py tań grzecz no ścio wych oby czaj na kła da pew ne ogra ni-
cze nia. Oso bie niżej usy tu owa nej z re gu ły nie wy pa da py tać o ogól ną 
sy tu ację roz mów cy. Pod wład ny py ta ją cy Co u  pa na, pa nie dy rek to rze? 
wy sta wił by so bie złe świa dec two oby cza jo we.

KOMPLEMENTY

1. Kom ple men ty to – wy po wia da ne zwy kle w  po cząt ko wej fa zie roz-
mo wy – zwro ty grzecz no ścio we do dat nio war to ściu ją ce roz mów cę, 
ma ją ce na ce lu spra wie nie mu przy jem no ści. Mó wiąc, że po do ba nam 
się je go wy gląd, przed mio ty przez nie go po sia da ne, oso by z nim zwią-
za ne itp., apro bu je my w ten spo sób je go oso bę, je go gust czy estetyczne 
pre fe ren cje. Stwa rza my tym sa mym nie tyl ko do bry kli mat roz mo wy, 
ale też kształ tu je my do bre sto sun ki z roz mów cą na przy szłość. 

2. Naj czę ściej w roz mo wie pod da wa ny jest apro bu ją cej oce nie wy gląd 
ze wnętrz ny oso by, z któ rą roz ma wia my. 

Mó wi my więc o  tym, że roz mów ca jest ład ny, pięk ny, ślicz ny itp.: 
Je steś ślicz na, wiesz?; Ład na z  cie bie dziew czy na! Ten spo sób ogól ne go 
kom ple men to wa nia ty po wy jest szcze gól nie dla mężczyzn.

Mó wi my, że roz mów ca wy glą da ład nie, świet nie, do brze, pięk nie 
itp.: Bar dzo ład nie pa ni wy glą da; Świet nie pan wy glą da; Do brze, bab ciu, 
wy glą dasz.

Może my po wie dzieć, że roz mów ca wy glą da ład nie, pięk nie itp. 
dzi siaj (tj. w chwi li mó wie nia): Jak ty ład nie dzi siaj wy glą dasz; Ko cha nie, 
pięk nie dzi siaj wy glą dasz; Faj nie dziś wy glą dasz.


